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Wolffa ukazy tyczące się Polski dotąd się nie zjawiają, nato­
miast nam donosi dziś korespondent z Warszawy o bardzo nie- 
pociesznych zmianach w wydziale oświecenia i spraw ducho­
wnych, świadczące o zaciętój tendencyi rosyjskiego rządu wy­
naradawiania Królestwa. Wszelkie jego w tój mierze niecne 
zabiegi spełzną na niczóm, jeżeli naród sam się będzie pilno­
wał i zrozumie, że tylko bacznością nieustanną i pracą wy­
trwałą na każdśm polu z wytężeniem sił wszystkich, naród 
każdy, a tśm bardziój pozbawiony swobodnćj egzys encyi poli­
tycznej, zdoła przy sile expansy wnój innych narodowości oprzeć 
się zabsorbowaniu, że zastanie się wszelkie i założenie rąk jest 
zacofaniem się, a zacofanie prowadzi do zagłady.

Kraj wycieńczony wysileniem i ranami otrzymanemi, po­
trzebuje w dwójnasób wszelkich swoich sił produktywnych 
i ocalałych zasobów wszystkich swoich obywateli. Jeżeli już 
wychództwo z konieczności tak wielki mu przynosi uszczerbek, 
ta przynajmniej pociesza myśl, że pobyt przymusowy wygnań­
ców za granicą upłodniony pracą, nauką i doświadczeniem, 
dla nich samych nie minie bez korzyści a dla kraju wyda plon 
skoro nastąpi możność powrotu; ale cóż powiedzieć o tóm wy- 
chodztwie dobrowolnćm, paszportowćm, co to bez potrzeby wy­
ciąga z kraju żywioły, które mogąc być produktywne, a w ra­
zie najgorszym mogąc stać się bodźcem dla produkcyi innych, 
wynoszą za granicę nie tylko owoc pracy nie własnćj, lecz 
z nim razem kapitał obrotowy dla produkcyi krajowój konie­
cznie potrzebny? Nie myślim tu bynajmnićjkogokolwiekogra- 
niczać w osobistćj jego wolności, ale kto sam dobrowolnie po 
za krajem szuka punktu środkowego swój egzystencyi za któ­
rym tęskni, temu trudno przekonać nas będzie o swoim patry- 
otyzmie.

Z punktów takich środkowych po za krajem, do 
których jak żórawie od kilku już pokoleń ciągną Polacy 
a szczególnie Polki, należy przedewszystkićm Drezno. Nie j 
mówimy o chwilach wielkich katastrof, mamy tylko na myśli : 
podróże regularne, z upodobaniem w tóm „miłćm“ mieście, ży- : 
jącśm w zaacznćj części z tysięcy rodzin polskich żarno- | 
żnych, które tam przebywały tworząc polską kolonią, jak ( 
gdyby się godziło nazywać kolonią, gdzie nie sił się , 
krajowi przysparza, ale soki z niego wyciąga. „Miłe“ za­
iste miasto dla tych, co przybywają rozrzucać w nióm pieniądze: ' 
dla tych znajdzie się grzeczność pochlebstwa; ale jeźli przybywasz 
z potrzeby, uchodząc prześladowania, jeżeli żądasz pracy, na ski­
nienie dosięgnie cię prześladowanie, a pracy ci odmówią, gdzie 
już tyle polskich fortun stopniało. Podczas rzezi galicyjskiój 
na żądanie jenerała Abramowicza, który przybył do Drezna 
„skrzypce kupować", rozkazano wszystkim bez wyjątku Pola­
kom z Królestwa i ziem przez Rosyą dawniój Zabranych wra­
cać do kraju pod nóż prawie: jak dziś postępują w Saksonii 
z naszóm wychodztwem, donosili ponownie korespondenci nasi 
z Drezna i z Lipska, wiadomo z wszystkich gazet.

Ma Saksonia prawo tak postępować, skoro zechce lub 
skoro się naciskowi oprzeć nie może: mają Polacy obowiązek 
podwójny, aby bez konieczności nie przebywać tam, gdzie ich 
w ten sposób traktują.

Czyliż to żadną miarą już obyć się nie można Polakom 
bez tego „miłego“ miasta?

Ono takie tanie 1 A przecież tańszy jeszcze pobyt na wsi.
Mamy teatr; mamy muzykę w kościele katolickim !
Macie teatr w Warszawie, w Krakowie, we Lwowie, a ma­

cie teatr polski; muzykę mieć możscie we własnych kościołach, 
a jeżeli bez treli trzebieńców, szkoda pewnie nie wielka.

Mamy zbiory 1 Sąć zbiory, głównie z czasów panowania 
Sasów w Polsce, ale co was obchodzi, to nie książki ani obrazy, 
ani odlewy, to porcelana japońska i kamyczki w Gruene Ge- 
woelbe. Raz je widzieć, i dosyć, kto tego ciekawy.

Mamy metrów dla naszych córek, a dla synów zakład 
Yitzthuma 1 i

Jak to? czyliż dla córek zabrakło już nauczycieli nie w War­
szawie, Krakowie i Lwowie, lecz w każdóm mieście gdzie Po­
lacy uczą w gimnazyum lub szkole realnój, a choćby i miej- 
skićj ? Czyliż, gdyby ich brakło, rycbłoby ich się nie znalazło 
ilu potrzeba? Czyliż metrów rysunku brak wam w kraju, 
a jeźliby potrzeba było więcój muzyków, czyż ich Praga czeska 
wam przysłać nie może? A czyżx jeszcze chować wam synów 
w cudzoziemskim zakładzie, kiedy nawet z Poznańskiego do 
Metz i Leodium przestano ich wysyłać?

A jeżeli źle w kraju, czyż nie trzeba wam właśnie dla tego 
w nim przebywać, ażeby było lepićj?

NPan raczył udzielić pozwolenie jenerałporucznikowi baronowi Hi 1- 
ler Gaertringen, komandorowi 15 dywizyi; jeneralmajorowi Wer- 
derowi, komandorowi 4 brygady piechoty gwardyi; jenerał najOrowi 
Gersdorffowi, komandorowi 11 brygady piechoty; adjutantowi skrzy­
dłowemu majorowi baronowi LoS; majorowi Reclamowi, placmajo- 
rowi w Szczecinie; oraz pułkownikowi pozasłużbowemu Schulenbur- 
gowi, marszałkowi JKW. księcia Albrechta Pruskiego, noszenia nada­
nego im przez cesarza rosyjskiego krzyża żelaznego ustanowionego na 
pamiątkę ukończonej wyprawy kaukaskiej.

X Berlin, 21 września. Jutro rano o godzinie 4 cesarz i 
rosyjski przybywa do Poczdamu. Dziś ma on być w Schwal- ! 
bachu i na kilka godzin odwiedzić cesarzową Eugenią. Znaj - 
duje się przy nim jeneraładjutant hr. Adlerberg. W ponie­
działek cesarstwo rosyjscy, królestwo wirtembergscy itd. od­
wiedzili W. księstwo bodeńskich w Mainau. W orszaku nader

licznym rosyjskim znajdowali się podkanclerzy ks. Gorczaków, 
minister spraw zagranicznych hr. Muchanow, wielcy ochmistrze 
dworu ks. Dołgorukow, ks. Uexküll, jenerałowie hr. Tauben- 
beim, Perow i Richter itd.

Król Wilhelm udzielił order czarnego orła ośmioletniemu 
następcy tronu austryackiego.

Ministeryalna Nordd. A. Ztg. oświadcza rozstawnemi 
czcionkami, że rząd jak największój będzie używał energii 
aby od kierowania sprawami gminnemi czyli od gminnych 
urzędów odsuwać osoby, których charakter polityczny i nie­
polityczny nieda rządowi gwarancyi najzupełniejszój, że zabro­
nią najenergiczniój mięszać polityki do zarządu gminnego. 
Gazeta urzędy gminne chce tylko powierzać „silnym charakte­
rom politycznym.11 Oświadczenie to nastąpiło w skutek zwró­
cenia uwagi na niepotwierdzanie miejskich wyborów, które 
wytknęła Nat. Ztg. w obronie samorządu gminnego.

Berlin staje się coraz bardziój wielką stolicą. Pod każ­
dym względem niejest oa do poznania dla tych co go kiedyś wi­
dzieli. Rozwinął ogromny ruch fabryczny, handlowy; rozpiera 
się na wszystkie strony. Zmienił fizyonomią w sposób dziwny 
i dziwne ma guîta. Jednego z nich dotyka feleton parysd 
który się rozwodzi o Niemczech. Przytacza go z westchnie­
niem -.wczorajsza Kreuz Z tg, dla trafności. Otóż Francuz 
ów, oczywiście poważniejszy od Faugereta, tak się wyraża:

Z imion francuskich dzisiaj w Niemczech najwięcój używa 
popularności fląderka Rigolboche. Ona tancerka nierządnych 
bali <ów paryskich i pokątnego teatru doczekała się tego, że 
ją obnoszono z tryumfem w praterze wiedeńskim, a berliński 
szlachcic jój ofiarował dom, pojazd i służb \ Rigolboche więc 
udaje Kleopatrę, a Cezary i Marki Antosie z tamtój strony 
Renu składają u nóg jój, czegoby odmówili Gryzeldzie. Berlin 
szaleje za Rigolbochą. Jeźli te skromnisie niemieckie się roz ­
hulają, to się zgoła już nie żenują. Paryż znalazł w swóm to­
warzystwie najwięcój zepsutóm tę drobną sinobladą zwiędłą 
larwę z cynizmem w rysach i słowie,ateraz to pomiotło włóczy 
się po kraju klassycznym Goetcgo, Szylera i Klopztoka, gdzie 
publiczność z zapałem ciśnie się w koło wyrzutka naszych ba- 
lików przedmieściowych i brudnych teatrów. Stroją Rigol- 
boebę jak postać Hofmauową, a synowie z dobrych domów sta­
rają się dla niój zrujnować. O te Niemcy 1 nielubią ani na­
szych zwyczajów, ani naszój polityki, ani naszego smaku, ani 
naszej kuchni, ani naszój literatury, ani naszego wina; ale na­
pada ich niekiedy zachcianka przewyższać nas w ubóstwianiu 
naszych wad i zdrożności. A w Berlinie to jeszcze przesa­
dzili. Jeźli niema nic brudniejszego od Rigolbochy, to niema 
nic głupszego nad Lamberta. Otóż teatr berliński to zrozu­
miał: daje więc „Rigolboche i Lambert.“

A propos Faugereta: Widzę ze sprawozdań z procesu 
stanu, że owych d wóch piekarczyków co to byli w obozie Ta­
czanowskiego, dotąd publicznie nie przesłuchano. Zdaje się 
to potwierdzać pogłoskę, że gdzieś zniknęli, jak kamfora bez 
pieprzu.

L. C. Berlin, 21 września. Sąd stanu. Sprawa prze- 
ciw Polakom.

Prezes Büchtem a nń zagaiwszy posiedzenie o godzinie 
9, oświadcza, iż ks. Hubert dotąd nie mógł przybyć dla cho­
roby do Berlina, obżałowany zaś Królikowski, od dawna 
złożony cierpieniem w szpitalu Charité, w nocy ztamtąd tajnie 
się oddalił i zniknął. Dotąd bliższe szczegóły jego ucieczki 
nie są znme.

Rozpoczyna się następnie badanie obźałowanego Stani­
sława hr. Czarneckiego, właściciela dóbr Pakosławia 
w powiecie krobskim. Wedle oskarżenia miał on pełnić obo­
wiązki komisarza wojennego w powiecie krobskim. Wnioskuje 
to oskarżenie z kilku notatek znalezionych między papierami 
hr. Działyńskiego, z których jedna brzmi;

„Powiat krobski żadnój nie okazuje ochoty — zbywa na 
organizacji. — Stan, (isław), Słab. (oszewski) albo 
Czar, (necki.)

Druga notatka zawiera pod nazwami powiatów kościań­
skiego i krobskiego uwagę :

„Stan. Słab. Kom. Cyw. (komisarz cywilny) — Czar. 
Wojs. (Wojskowy komisarz) Krob. (wKrobskióm)“

O b ża ł o w a n y zaprzecza twierdzeniom oskarżenia do­
wodząc, że notatki Działyńskiego nie mogą być przecież użyte 
jako dowody oskarżające, tóm bardziój, że w pugilaresie wcale 
nie ma wzmianki o jego nazwisku, z pierwszój zaś notatki ja­
sno wypływa, że powiat krobski wcale niemiał chęci wspierać 
powstauia. Wreszcie skrócenie „Czar.“ niczego nie dowodzi, 
zwłaszcza, że w tym samym powiecie dwóch jeszcze braci 
jego mieszka ; imię zaś wcale nie jest dodane.

Prezes: Znaleziono przecież sprawozdania, które podo­
bno Pan pisałeś, a które pozwalają wnioskować, iż Pan byłeś 
czynnym.

Obżałowany : Już dawniój oświadczyłem, że nie mogę 
przyznać, aby listy te były przezemnie pisane.

Prezes: Byłeś Pan jednakże wówczas w Sławo- 
szewie?

Obżałowany: Zupełnie przypadkowo. Będąc w od­
wiedzinach u Zygmunta Jaraczewskiego dowiedziałem się, iż 
w lesie rozbito powstańców, pojechałem zatóm przekonać się 
ile w tóm prawdy, nie zastałem przecież powstańców tylko 
wojsko, które mnie aresztowało. Rozbicie nastąpiło około go­
dziny 12 w południe, podczas gdy ja dopiero między 3 a 4 go­
dziną tam przybyłem.

Prezes: W drugićm sprawozdaniu, które Pan pisać 
miałeś, jest mowa o organizacyi pańskiego powiatu ?

Obżałowany: Przypuściwszy nawet, że sprawozdanie 
to pisałem, co przecież tak nie jest, wypływa z treści jego, że 
nie byłem bynajmniój urzędnikiem organizacyi.

Pr ezes: Nie można wcale przypuścić aby komuś wpa- 
dło na myśl naśladować właśnie Pańskie pismo, które jest zu­
pełnie odrębne.

Rzecznik Lent: Proszę mego klienta w tój mierze dalój 
* nie badać.

Prezes: Sądzę że mam zapewne prawo stawiać tego ro­
dzaju pytania obżałowanemu.

Rzecznik Lent: Podobnie jak p. prezes posiadasz to 
prawo, tak i mnie służy prawo zwrócenia uwagi na to, że ob- 

i żałowany z góry oświadczył, iż sprawozdań tych nie może 
: uznać jakoby pisane były przez niego. Są może przyczyny,
: którś obżałowanógo wstrzymują w tój kwestyi bliższe dawać 
i objaśnienia.

Prezes (do obźałowanego): Sam Pan oświadczyłeś, ześ 
się udał do Sławoszowa z ciekawości? 

i Obżałowany:Nie można tego nazwać ciekawością; był 
to interes dla sprawy. Pojechałem umyślnie na miejsce gdzie 
miano rozbić powstańców.

Pre es: Trafiłeś Pan tam ks. Rymarkie wieża? Obżało- 
wany: Tak. Prezes: Nieznałeś Pan dotąd proboszcza?

! Obżałowany: Nie. Prezes: Obżałowany Denel wzmian­
kuje o Panu w swóm sprawozdaniu. Obżałowany: Tak, ale 
przecież to sam oświadczył, że mnie niemiał na myśli. (Obżało­
wany D e n e 1 poświadcza to.) Prezes: Czy wiedziałeś Pan, 
że oddział Taczanowskiego miał przejść granicę? Obżało­
wany: Nie.

Oskarżenie kładzie dalój przycisk na kilka listów 
i które mają wzmiankować o działalności obźałowanego, na co 
i tenże odpowiada, że we wszystkich listach prywatnych ówcze- 
: sny eh rozpisywano się o powstaniu, które zajmowało głównie 
i umysły. Bynajmniój nie zaprzecza, że miał zamiar udać się 
j do powstania, gdyż było notorycznćm, że walka skierowaną 
j była tylko przeciw Rosyi; o przedsięwzięciach przeciw Prusom 
1 nikt nie myślał. Nie pojmuje, jak można w Prusach uważać 
; za zbrodnią stanu walkę przeciw Rosyi; chyba, że prokurator 
i nieuznaje podziału Polski i występuje w imieniu wszystkich 
: trzech mocarstw. W r. 1848 ani Rosya, ani Austrya nie 
j ukarały tych co walczyli przeciw Prusom. Gdyby był wiedział,
, że przedsięwzięcie ma być skierowane przeciw Prusom, żadna 
' siła ani przemoc nie byłyby go zdołały zmusić do współ- 
j udziału.

Prezes: Landrat pańskiego powiatu rzeczywiście zeznał, 
że Pan nie działałeś zapewne w zamiarze popełnienia zbrodni 

; stanu.
Obżałowany: Tak tóż było w istocie.
Pomiędzy rachunkami tak zwanego komitetu centralnego 

! w Poznaniu znalazła się w pugilaresie Działyńskiego notatka, iż 
Stanisław Czarnecki dał 150 tal. na szable; obżałowany prze­
cież oświadcza, iż o niczóm nie wie. Znawcy pisma ba­
dają wzmiankowane sprawozdania i zeznają, iż są pisane ręką 

: obźałowanego.
Rzecznik Lent obrońca obźałowanego wnosi o uwolnie­

nie go uWażająe w ogóle uwięzienie go, jako rzecz nie zgodną 
' z przepisami prawa. Naczelny prokurator sprzeciwia 
i się wnioskowi; a sąd zastrzega sobie w tój mierze uchwałę.

Następnie badają obźałowanego Stanisława Błoci- 
szewskiego. Ma on lat 62, jest właścicielem dóbr Cioł- 

' kowa w powiecie krobskim i ojcem uwolnionego wczoraj obża- 
i łowanego Włodzimierza Błociszewskiego. Zarzucają mu, ja- 
: koby był organizatorem powiatów krobskiego i wschowskiego.
: Oskarżenie odnosi się w tój mierze na pismo Filipa Ludwika 
! Skoraszewskiego, który z polecenia hr. Działyńskiego objeż- 
! dżał wzmiankowane powiaty. Obżałowany zaprzecza temu 

dodając, że Działyńskiego nie znał i nigdy nie widział. Re- 
wizye kilkakrotnie w domu jego odbywane nigdy nie zdołały 
wykryć coś podejrzanego. Nominacyi żadnój, ani pisma jakie­
gokolwiek bądź to od Działyńskiego, bądź to od rządu naro­
dowego nigdy nie otrzymał, broni także nie zakupywał i ocho­
tników nie werbował. W organie (?) tajnego zwiąsku Gutt- 
rego i Działyńskiego, własnoręczna tego ostatniego znajduje 
się notatka, jakoby Stanisław Błociszewski był lustratorem 
na powiaty krobski, wschowski i kościański. Obżałowany 
zaprzecza temu stanowczo, również i temu, jakoby niejakie- 
goś kupczyka Hoffmana z Tapiau zaprowadził osobiście do 
pałacu Działyńskiego i przedstawił go hrabiemu. Ponieważ 
ów Hoffmann dopiero w poniedziałek będzie słuchany jako 
świadek, przeto rzecznik Brachvogel odracza ażsdotąd po­
stawienie wniosku o uwoluienie swego klienta.

Badany następnie obżałowany Hipolit Szczawiński 
ma lat 60, i w roku 1847 był skazanym na 8 lat więzienia 
w twierdzy za współwiadomość o zbrodni stanu, póżniój uwol­
nionym w skutek amnestyi z dnia 19 marca 1848. Obżało­
wany miał pełnić nasamprzód obowiązki lustratora powiatu 
wschowskiego, późniój komisarza cywilnego. Obżałowany za­
przecza temu, oświadczając, że ani nie pełnił żadnego urzędu, 
ani mu tóż żadnego nie ofiarowano. Rewolwerów za 200 tal., 
jak twierdzi oskarżenie, nie kupował ani syna swego do obozu 
Mielęckiego nie posłał. Rzecznik Elven wnosi o uwolnienie 
tymczasowe obźałowanego, Naczelny prokurator pozo­
stawia to do woli. Następuje pauza.

Po powtórnóm przystąpieniu do rozpraw postawił obrońca
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Brachvogel wniosek, aby dozwolono jego klientowi Stani­
sławowi Błociszewskiemu zamieszkać w mieście aż do 
przyszłego poniedziałku‘tj. do wysłuchania świadka Hoffmanna, 
ażeby mógł uporządkować swoje interesa.

Naczelny prokurator oświadcza, że to jest rzeczą 
inspekcyi więziennćj. W skutek tego obrońca Brachvogel 
wnosi, aby klienta jego uwolnionio tymczasem. Decyzyą co 
do tego sąd odłożył na późnićj. Następnie prezes publikuje 
uchwałę sądową, aby uwolnić tymczasowo obżałowanego 
Sczawińskiego; uwięzienie zaś hr. Czarneckiego uznano za 
usprawiedliwione.

Tadeusz Braunek, dzierżawca, mający 28 lat, zostaje 
pod zarzutem, że był komisarzem wojennym w powiecie 
wschowskim. W pugilaresie Działyńskiego ma być notatka 
zawierająca początkowe litery jego nazwiska, wedle którćj zło­
żyć on miał raz 150 tal., inny raz zaś 347 '/2 tal. Wreszcie 
obżałowany miał brać gorliwy udział w przewózce broni; jego 
urzędnika gospodarczego, Wal. Beuge, schwytano, jak przez 
Wartę przewoził dwie-skrzynie z 50 gwintowanemi sztućcami 
z bagnetami. Obżałowany przeczy temu wszystkiemu, a po­
nieważ złożenie dowodów odroczono do poniedziałku, przeto 
i obrońca Elven do owego czasu odroczył swe wnioski.g

Właściciel dóbr rycerskich, Seweryn Radoński na 
Psićmpolu, mający lat 30, zapisany jest w pugilaresie Dzia- 
łyńskiego jako komisarz wojenny powiatu krotoskiego w spo­
sób następujący: „Krot. Seweryn Radoński (Psiepole) K. W.“ 
Nazwisko to przekreślono późnićj i napisano Radecki, jednakże 
wedle oskarżenia ma to być tylko pomyłką, gdyż inne jeszcze 
mają być dowody, że obżałowany'urząd t u przyjął. Obżało­
wany przeczy temu. Oskarżenie twierdzi dalej, że obżałowany 
był bardzo czynny, co już wypada z tego, że otrzymał z kasy 
powiatowćj 320 tal. na poparcie powstania. Obżałowany od­
powiada, że z hr. Działyńskim w żadnych nie stał związkach, ani 
tćż z żadną kasą! powiatową nie miał styczności, że o jakichś 
320 talarach idei nie ma. Wreszcie obżałowany miał przesyłać 
żywność i rynsztunek. Obżałowany i temu przeczy, lubo przy- 
znaje, że przewieźć kazał § skrzyni z przedmiotami lazareto­
wemu Obrońca Elven wnosi o uwolnienie obżałowanego 
czemu się naczelny prokurator nie sprzeciwia.

Ks. Cypry an Jarochowski, proboszcz, 33 lat mający, 
jest wedle oskarżenia jednym z najenergiczniejszych stronni­
ków narodowego stronnictwa, który z niechęci swój przeciw 
niemczyznie żadnćj nie czynił tajemnicy. Obżałowany po­
wiada, że jest to poczęści prawdą. Nigdy nieodgrywał roli 
dwuznacznćj i jest na wskroś Polakiem; ale dla tego by naj- 
mnićj nie nienawidzi Niemców, ku którym żadnćj antypatyi 
nigdy nie dokumentował. Udział jego w przygotowaniach do 
powstania przeciwko Rosyi wykazuje się wedle oskarżenia na­
przód z listu hr. Mycielskiego, który u niego znaleziono. 
W związku tajnym hr. Działyńskiego miał on zajmować urząd 
komisarza cywilnego na powiat krotoski. 2e urząd ten przy­
jął, ma wypadać z notatki w pugilaresie hr. Działyńskiego, 
wedle którćj oddał był obżałowany z pieniędzy odebranych na 
podróż 37—38 talarów. Obżałowany powiada, że nic o tćm 
nie wie i twierdzi, że nikt nie potrafi notatki w pugilaresie hr. 
Działyńskiego zawartćj tak tłómaczyć jak oskarżenie. Oskar­
żenie zarzuca dalćj obżałowanemu, że w czasie największego 
rozwoju powstania często jeździł przez Szczakowę lub Oświę­
cim do Krakowa. Obżałowany i temu zaprzecza, składając na 
swe twierdzenia dowody. Mają co do tego słuchać komisarza 
granicznćj policyi Rothera. Obżałowany miał nadto wyrazić 
życzenie, że chciałby przyłączyć się osobiście do powstania 
przeciwko Rosyi. Obżałowany przyznaje to, dodając, że po­
wstrzymywały go cd pójścia do obozu jedynie obowiązki wzglę­
dem parafian. Wreszcie obżałowany przyznaje, że 13 kwie­
tnia pojechał był do Taczanowskiego, który jest jego przyjacie­
lem i krewnym.

Ponieważ i przeciw temu obżałowanemu składać mają 
jeszcze dowody, obrońca Holthoff zastrzega sobie na późnićj 
wnieść o uwol nenie go. Sąd udaje się na ustęp i postanawia 
wypuścić na wolność Radońskiego. Następnie zawe­
zwano obżałowanego Błociszewskiego do sędziowskiego pokoju 
konferencyjnego.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 3 ’/a. Następne posie­
dzenie jutro we czwartek o godzinie 9.

Chełmno, 20 września. Staats An z. zapowiada otwar­
cie sejmu prowincyonalnego pruskiego w Królewcu na dzień 2 
października, Komisarzem sejmowym mianowany naczelny 
prezes Eichmann, marszałkiem prezes rejencyi lir. Eulenburg, 
a jego zastępcą dyrektor landszafty hr. Kanitz.

Do chojnickiego gimnazyum katolickiego uczęszczało 
w upłynionym roku szkólnym 379 uczniów, między temi 196 
katolików, 140 ewanielików i 34 żydów. Rok szkólny zakoń­
czył się z dniem 12 sierpoia, nowy rozpocznie się 21 września. 
Dnia 11 sierpnia odbył się ustny egzamin abituryencki pod 
przewodnictwem radzcy szkólnego dra Dillenburger, z 10 abi- 
turyentów ośmiu dostało zaświadczenia dojrzałości; czterech 
intfych nie dopuszczono do egzaminu W roku zeszłym z 24 
abituryentów złołyło egzamiua 20.

Landrat p. Young miał już wyjechać do Czarnkowa, gdzie 
z 1 października rozpocznie swe urzędowanie. Landrato- 
stwo brodnickie ma być powierzone p. Henning z Torunia,

KRÓLESTWO POLSKIE.
A Warszawa, 19 września. Pomiędzy osobami rozstrze­

lanymi w zeszłym tygodniu w cytadeli aleksandryjskićj pod 
Warszawą, byli dwaj dymisyonowani oficerowie rosyjscy, ro­
dem Polacy, to jest Łącki i Kwieciński, którzy posądzo­
nymi byli o branie czynnego udziału w powstaniu. Młody j 
Ostrloff, syn znanego właściciela zakładów fabrycznych w Ka- 
liskićm i w Grochówie pod Warszawą, nie został jak dawuićj 
donoszono, razem z młodym Zamoyskim wywiezionym na po- 
sielenie w głąb Rosyi, lecz jest przez Berga ułaskawionym j 
i wskazany na zapłacenie 5000 rs. kontrybucyi, z których 
2000 rs. musiał zaraz złożyć, a resztę dozwolono mu wypła­
cać ratami po 1000 rs. Młody Zamoyski widząc się i żegna­
jąc na dworcu kolei petersburgskićj przy wywożeniu z osobami

familii, prosił usilnie i zaklinał, ażeby żadnego kroku ani sta­
rań nieuczyniono tak co do powrotu jego z wygnania, jakotćż 
o zwolnienie z nałożonćj kontrybucyi 25,000 rs., twierdząc, iż 
wszelka proźba i błaganie o łaskę, tylkoby mogły mu zaszko­
dzić, on bowiem nie czuje się winnym zarzutów uczynionych. 
Wiadomo powszechnie w Warszawie, ile młodzieniec ten był 
skromnym i pracą zajęty, oddany bowiem był zatrudnieniom 
prowadzenia i dozorowania zakładów żeglugi parowćj na Wi­
śle, oraz fabryki machin i narzędzi rolniczych, przez ojca 
swojego Andrzeja hr. Zamoyskiego założonych.

Nakładanie kontrybucyi nieustaje wcale, zgoła niemasz 
dnia ażeby po kilka, to na właścicieli domów, na kupców, 
przedsiębiorców, a nawet i na podróżujących koleją żelazną, 
kontrybucyi nie nałożono; nie woluo bowiem jadącym koleją 
wychodzić z wagonu ani tćż zę sal pasażerskich, dopókąd od 
naczelnika wojskowego stacyi, to jest od oficera żandarmeryi, 
rozkaz wydanym nie będzie, a przekraczający bez względu 
czyli z nieświadomości, czyli tćż z gwałtownych potrzeb, musi 
natychmiast płacić według stanu i możności po 5 do 10 i 15 rs, 
kontrybucyi. Również nieustają kontrybucye po prowincyi, 
któryia szczególnićj zamożniejsi obywatele ulegają; przed nie­
dawnym czasem właściciel majętności Willanowa hr. August 
Potocki, pomimo iż blisko od 2 lat bawi za granicą, wskaza­
nym został na zapłacenie 50,000 rs. z powodu iż zaszła denun- 
cyacya, że powstańcy mieli się ukazać w dobrach jego. Fa­
bryka chemicznych nawozów pod Warszawą, edlat 4założona, 
wskazaną została na zapłacenie 500 rs. kontrybucyi na denuncya- 
cyą i iż w usługach swoich miała robotnika, wydalonego 
z wojska rosyjskiego dla pijaństwa oficera; twierdzono, iż 
on był w powstaniu, pomimo, że półtora roku z fabryki się nie 
oddalał, oskarżono zatćm fabrykę o przytułek dawany powstań­
com, oraz o zasilanie transportami. Powód zaś właściwy do 
tćj kontrybucyi wyniknął ztąd, iż założyciel i dyrektor tćjże 
fabryki, poddany i obywatel pruski, będąc zawiedzionym przez 
władze wojskowe rosyjskie w dotrzymaniu zawartych z nim 
ugód, ma znakomite pretensye do rządu, a bawiąc za granicą, 
upominał się o wynagrodzenie poniesionych strat. Wypadało 
zatćm wynaleść przyczynę do odmówienia słusznego wynagro­
dzenia, a to przez wykrycie niby to brania udziału w po­
wstaniu.

Pan de Witte objął już ufząd dyrektora głównego komi- 
syi oświecenia, a ponieważ nie posiada języka polskiego, zatem 
na sesyach po rosyjsku przedmioty są przedstawiane, a gdy 
tylko dwóch członków komisyi zna język rosyjski, zatćm inni 
nie mogąc brać udziału w dyskusyach, siedzą nic nie mówiąc. 
Z dniem 20 mb. rozpoczynają się wykłady naukowe we wszyst­
kich gimuazyach i szkołach rządowych, a zarazem ma być ogło­
szony nowy plan nauk, który p. Witte z Petersbuiga przywiózł, 
a lubo język polski pozostał wykładowym, jednakże lekcye ję­
zyka rosyjskiego zostały podwojone i we wszystkich klasach 
i szkołach zaprowadzone.

P. Zygmunt Wielopolski pełniąc obowiązki dyrektora wy­
działu wychowania, widząc pracę ojca swojego zaprowadze­
niem planu naukowego zniweczoną i system zmieniony, chce 
się usunąć od urzędu swojego i jak wieść niesie ma podobno 
otrzymać urząd wielkiego koniuszego, naturalnie ze znaczną 
pensyą bez zatrudnienia.

Wydział religijny został od komisyi oświecenia odłączony 
i wcielony do komisyi spraw wewnętrznych pcd dyrektor- 
stwo ks. Czerkaskiego. Pałac komisyi rządowćj sprawiedli­
wości, a dawniej dom Raczyńskich przy ulicy Długiej, jest prze­
znaczony na pomieszczenie ustanowić się mającego gimnazyum 
rosyjskiego, a komisya sprawiedliwości będzie przeniesioną do 
skonfiskowanego przed rokiem pałacu hr. Andrzeja Zamoy­
skiego przy ulicy Nowy Swi&t obok kościoła sto. Krzyskiego.

Warszawa, 19 września. Moskale obcho zili tu dziś 
z nadzwyczajną okazałością święto rocznicy „cudownego oca­
lenia“ od zamachu na życie jenerała Berga, dokonanego w r. z. 
na Nowym Swiecie. Podobnie jak przy uroczystościach dwor­
skich odbyły się we wszystkich świątyniach Warszawy dzięk­
czynne nabożeństwa, późnićj była recepcja w zamku, w którćj 
musiały brać udział wszystkie władze wojskowe, cywilne i du­
chowne, następnie zamiast iłuminacyi „dobrowolnych“ i bez­
płatnego widowiska w teatrze, ujrzała Warszawa inne widowi­
sko, urządzone przez Moskali. Po przemowie w czasie re- 
cepcyi w zaniku jenerała Schwartza w imieniu wojska do hra­
biego namiestnika, która tak była wzruszającą, iż wedle D z. 
Warszawskiego wszyscy obecni głośno płakali, poczem 
„nie umilkające“ zagrzmiało bura, udał się Berg konno stę­
pem otoczony niezliczoną świtą jenerałów i stabsoficerów do 
cerkwi. Po ulicach rozstawieni tłumnie ajenci policyjni wrze­
szczeli w niebogłosy „hura“, przy drzwiach cerki archimandryta 
przyjął orszak błogosławieństwem i stósowną przemową, na 
stępme Moskal jakiś, zamieszkały podobno w Warszawie, ofia­
rował hr. Bergowi chleb i sól na tacy, poćzem tenże w tćm sa­
mem otoczeniu powrócił do zamkh. Dodać należy, że ofiaro­
wano Bergowi obraz olejny przedstawiający wypadek zeszłoro­
czni, w imieniu wojska, które prócz tego wyraziło przez jene­
rała Schwartza życzenie zebrania „kapitału jenerał-adjutanta 
hr. Berga“ dla rannych żołnierzy i oficerów moskiewskich 
w Królestwie Polskićm, ku czemu car raczył udzielić swe 
przyzwolenie.

Według pogłosek krążących po Warszawie, ma przyjść do 
jakichś zmian w szkołę głównćj. Spodziewają się nawet, że ’ 
to wkrótce nastąpi, bo nowy dyrektor komisyi oświecenia i 
wróci właśnie z Petersburga. Zmiany te mają się odnosić do 
przekształcenia szkoły głównćj w uniwersytet, który postawio­
ny ma być na równi z uniwersytami w cesarstwie pod wzglę­
dem stopnia i płacy profesorów. Prócz tego na każdym wy- ; 
dziale zaprowadzony ma być jakiś przedmiot w języku ro­
syjskim.

Oberpolicmeister pułkownik baron Friederiks został 
w dowód carskiego żadowolnienia mianowany jenerałem.

— Zakończymy dziś przerwany okólnik do komisyi spraw 
włościańskich w Królestwie Polskićm (nr 9) zawierający:

Postanowienie komitetu urządzającego w Królestwie 
Polskióm.

Posiedzenie dwudzieste drugie z dnia 16 (28) lipca 1864 r. 
Pozycya 108.

O zmianach w składzie osobistym komisyi spraw 
włościańskich.

Członek kierujący czynnościami komitetu urządzającego 
przedstawił dopełnione przez siebie, z decyzji prezesa koiri- 
tetu, na zasadzie artykułu 8 ukazu o sposobie wprowadzenia 
w wykonanie nowych ustaw o włościanach, następujące zmiany 
zaszłe w składzie osobistym komisyi spraw włościańskich.

I. Nowoprzybyli do rozporządzenia komitetu urządzają­
cego, radzcy honorowi: Ewergeditow i Kołomijcew, tudzież 
asesor kolegialny Szuberski, zamianowani zostali pełniącymi 
obowiązki komisarzy rewirowych, przy komisyach spraw wło­
ściańskich, pierwszy radomskićj, drugi kieleckićj a ostatni war- 
szawskićj.

II. Pełniący obowiązki komisarza rewirowego w włocław- 
skićj komisyi spraw włościańskich, asesor kolegialny Safonow, 
przeniesiony dla dobra służby, do kancelaryi komitetu urzą­
dzającego.

Komitet urządzający, powyższe przedstawienie członka 
kierującego czynnościami, postanowił przyjąć, jako wiadomość.

Pozycya 118.
O zatwierdzeniu przepisów postępowania 

w sprawach w przedmiocie praw gruntowych włościan 
w Królestwie Polskióm.

Według artykułu 18 ukazu z dnia 19 lutego (2 marca) 
1864 roku o sposobie wprowadzenia w wykonanie nowych 
ustaw o włościanach, komitet urządzający ma na siebie wło­
żony obowiązek przepisania w oddziełnćj instrukcyi, jakie 
sprawy ulegają kolegialnemu rozpoznaniu i rozstrzygnięciu ko- 
misyi spraw włościańsskich, a jakie mogą być poruczone cza­
sowym delegacyom, tudzież komisarzom rewirowym.

Również zadaniem tćjże instrukcyi ma być przepisanie po­
stępowania we wszystkich sprawach tego rodzaju.

Roztrząsając ten przedmiot, komitet urządzający miał na 
uwadze, że ze spraw w artykule 17 ukazu o sposobie wprowa­
dzenia w wykonanie nowych ustaw o włościanach, dotąd nie­
które tylko poddane zostały pod rozstrzygnięcie komisyi spraw 
włościańskich, tudzież komisarzy rewirowych.

po się zaś tycze innych spraw, w tymże artykule 17 wy­
mienionych, jak naprzykład, w przedmiocie: sprawdzenia, po­
prawienia i wprowadzenia w wykonanie tabel likwidacyjnych, 
przymusowćj separacyi gruntów dworskich od włościańskich, 
przymusowego zniesienia praw włościan do służebności i uży­
tków, oraz innych, to interesa te będą przedmiotem rozpozna- 
nik w ciągu nieco późniejszego czasu.

Komitet urządzający uważając za najstósowniejsze, po­
stępować w rozwoju swoich działań ze szczególną oględnością, 
uznał za niezbędne, ograniczyć się obecnie na wydaniu dla ko­
misyi spraw włościańskich i komisarzy rewirowych instrukcyi 
jedynie co do tych spraw, które dotąd były i są obecnie w ich 
rozpoznaniu. Ćo do tych tylko bowiem spraw, prezesi komi­
syi, podczas niedawnego pobytu swego w Warszawie, mogli 
przedstawić komitetowi urządzającemu, w zupełności jasne 
i na dwumiesięcznćm doświadczeniu oparte, praktyczne wyja­
śnienia.

Stósownie więc do wyżćj przytoczonego artykułu jednego 
z ukazów z r. 1864, komitet urządzający zamierzył nakreślić 
dla komisyi, dwa rodzaje wskazówek: co do postępowania 
w sprawach powyższych, oraz co do podziału tychże spraw po­
między komisją i komisarzy rewirowych. I pod tym wzglę­
dem komitet urządzający, dla tychże samych pobudek skłania­
jących do oględnego działania, uznał za stósowne podać rze­
czone wskazówki oddzielnie. Obecnie przystąpił do rozpozna­
nia ułożonych z rozporządzenia komitetu „Przepisów postępo­
wania w sprawach dotyczących praw gruntowych włościan 
w Królestwie Polskićm.“

Przepisy te osnute zostały według zasad obowiązujących 
w cesarstwie przepisów o urządzeniach miejscowych w spra­
wie włościańskiej, z temi wszakże modyfikacjami, uzupełnie­
niami i uproszczeniami, jakie względnie do szczegółowych wa­
runków sprawy włościańskićj w Królestwie Polskićm okazały 
się być niezbędnemi.

Co się zaś tyczy podziału spraw znajdujących się obecnie 
w rozpoznaniu pomiędzy komisje i komisarzy rewirowych, to 
obecne położenie tego interesu wymagało, przed rozwiązaniem 
ogólućj w tćj mierze kwestyi, rozstrzygnięcie na podstawie do­
świadczenia szczegółowych przypadków nastręczonych w pra­
ktyce.

Prace przygotowawcze, tak szczegółowych przypadków 
jako i ogólnćj kwestyi podziału spraw dotyczące, są już doko­
nane i w części już podane zostały, w części zaś niebawnie po­
dane będą pod rozpoznanie komitetu urządzającego.

Stósownie przeto do tego, co wyżćj wyjaśnionćm zostało, 
komitet urządzający postanowił:

1) Załączające się: „Przepisy postępowania w sprawach 
dotyczących praw gruntowych włościan w Królestwie Polskićm“ 
zatwierdzić i wprowadzić• w wykonanie w zwykłym porządku; 
tudzież:

2) W czasie właściwym rozważyć, o ile tak te przepisy, 
jako i inne w przyszłości wydać się mające, a dotyczące przed­
miotów rozpoznawanych obecnie przez komisje spraw wło­
ściańskich, do wszelkich innych spraw w artykule 17 ukazu 
o sposobie wprowadzenia w wykonanie nowych ustaw o wło­
ścianach wymienionych, będą mogły mieć zastósowanie.

Pozycya 119.
O przywróceniu praw włościan do służebności i użytków.

W czasie zjazdu prezydujących w komisyach spraw wło­
ściańskich, poruszoną została pomiędzy innemi kwestya praw 
włościan do służebności i użytków w dobrach prywatnych. 
Przy roztrząsaniu tćj kwestyi wyjaśniono zarazem, że w każ­
dym danym przypadku, w którym włościanie mają prawo do 
służebności i użytków, lecz z takowego nie korzystają, ozna­
czyć należy; naprzód, rodzaj i rozciągłość służebności i użyt-
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ków, a powtóre, sposób przywrócenia pr..w:i włościan do tychże 

, służebności i użytków7.
Dla osiągnięcia pierwszego z tych celów, niezbgdnem jest 

powzięcie wiadomości: jakie służebności i użytki mieli włościa­
nie w czasie wydania ukazu dnia 26 maja (7 czerwca) 1846 r., 
a w szczególności: co do służebności pastwiska: czyli włościa­
nie mieli prawo do pasania swego bydła w gruntach dworskich 
łącznie z właścicielami dóbr, lub oddzielnie, stale (na oddziel­
nych pastewnikach, w lasach itp.) lub czasowo (na ugorach, łą­
kach, rżyskach itp.) ile sztuk bydła wypuszczano na pastew- 
nik oraz na jaką przestrzeń; co po służebności leśnój: czyli, 
jakiego rodzaju, oraz w jakićj ilości drzewo budowlane lub opa­
łowe było włościanom wydzielane, czyli mieli sobie oni dozwo- 
lonótn zbieranie leżaniny (użyteczność lasu bez siekiery), lub 
tćż rąbanie drzew (służebność wrębu), ile wozów drzewa opa­
łowego wydzielono na każdą osadę, w jakich terminach, zja- 
kiemi warunkami lub zastrzeżeniami oraz w jaki sposób wy­
dzielony im był budulec, niemniej, czyli włościanie mieli prawo 
do zbierania w lasach dworskich liści, igliwa, szyszek jodło­
wych itd.

Za zasadę do udeterminowania rodzaju i rozciągłości tego 
rodzaju służebności, będą mogły być wzięte tabele prestacyjne 
kontrakty zeznania i objaśnienia ustne tak właścicieli dóbr, 
jako i włościan, obejrzenie miejscowości, opinia biegłych z po­
śród ościennych mieszkańców itp.

Prawa włościan do służebności i użytków w sposób po­
wyższy udeterminowane, winny być przywrócone przy bez- 
zwłocznćtn wprowadzeniu włościan w używalność praw na nowo 
im przyznanych. Przy ustaleniu tego stosunku, mogą być do­
zwolone z dec.zyi miejscowych władz do spraw włościańskich 
wszelkiego rodzaju dobrowolne pomiędzy właścicielami dóbr, 
a włościanami układy, w przedmiocie zamiany jednych uży­
tków na drugie.

Przy przywróceniu wszakże służebności i użytków wło­
ściańskich zdarzyć się może, że prawa bądź całkowicie, bądź 
częściowo, nie będą mogły być napowrót przyznane bez zu­
pełnego rozstroju istniejącego gospodarstwa dworskiego jak 
naprzykład: włościanom służyło prawo pasania bydła na ugo­
rze, tymczasem zaprowadzone zostało gospodarstwo wielopo- 
lowe bez ugorowania; albo tśż poprzedni stały pastewnik zo­
stał zaorany i wcielony w systemat gospodarczy i wreszcie zda­
rzyć się moża kilka innych, jakkolwiek niezbyt licznych ewen­
tualności.

Nadto częstokroć się zdarza, że przywrócenie służebności 
i użytków będzie zupełnie niemożebnćm, jak naprzykład: Wło­
ścianie mieli niegdyś używalność materyału drzewnego w lesie 
dworskim — tymczasem las został wycięty. Jeżeli podobne 
zniesienie używalności materyału leśnego nie nastąpiło za do­
browolnym zobopólnóm porozumieniem się, przez władzę wła­
ściwą zatwierdzonóm, to nie można uwolnić właściciela dóbr 
od obowiązku odpowiedniego wynagrodzenia włościan za utra­
cone użytki.

Wreszcie, wszelkie postacie wymienionych powyżój słu­
żebności i użytków, z których włościanie korzystają, a do któ­
rych mają prawo, częstokroć należeć mogą do gruntów prze­
szłych obecnie w posiadanie osób trzecich z rąk właściciela 
dóbr, w których mieszkają włościanie.

Przepisy prawa. Artykuły 11 i 12 ukazu o urządzeniu 
włościan.

Komitet urządzający w rozbiorze przedstawionych przez 
prezesów komisyi spraw włościańskich, trudności napotykanych 
przy rozstrzyganiu sporów w przedmiocie służebności z uży­
tków, uważał:

po pierwsze: Że przy udeterminowaniu rodzaju i rozcią­
głości służebności tudzież użytków włościańskich w dobrach, 
w których takowe były zniesione, w skutek segregacji lub za­
miany gruntów, okoliczność ta winna być rnianą na wzglę­
dzie, jeżeli poprzednie posiadanie włościan nie zostaje przy­
wróconym ;

powtóre, że jeżeli prawa włościan do służebności i uży­
tków, na zasa zie złożonych do sprawy dowodów, okażą się 
być niewątpliwemi, to na przywrócenie takowych nie może 
mieć wpływu ta okoliczność, w c/yjćm posiadaniu znajdują 
się obecnie grunta, na których używalność ta była wykony­
waną. Za podstawę do tego służyć może myśl zasadnicza uka­
zów z lat 1846 i 1864, według którśj wszystko to, z czego ko­
rzystali włościanie w roku 1846, winno być im zachowane.jpe- 
żeli włościanie mieli prawo do służebności i użytków na gruncie 
należącym do osoby trzeciśj, to prawo to służyło właścicielowi 
dóbr i od niego na włościan przelane zostało. Jeżeli właściciel 
dóbr sprzedał grunta na rzecz osoby trzecićj, po ukazie z roku 
1846 bez zawarowania praw włościan do służebności lub uży­
tków albo bez wynagrodzenia ich za takowe w sposób prawem 
przepisany, to czyn podobny właściciela dóbr za prawny uwa­
żany być nie może. Powództwo o wynagrodzenie szkód jakie 
z tego powodu ponieść może osoba trzecia, wytoczone być 
winno w drodze zwykłego postępowania sądowego. Wreszcie 
nie należy pomijać z uwagi, że jeżeli grunta, na których wło­
ścianie w r. 1846 wykonywali prawo służebności, przeszły 
w posiadanie innych włościan, a ci ostatni stali się ich wła­
ścicielami bez żadnych zastrzeżeń, na zasadzie ukazów z roku 
1863, to w każdym danym wypadku winna być załatwiona 
kwestya sposobu wynagrodzenia tych włościan, którzy utra­
cili prawo do służebności lub użytków;

po trzecie,j że ustalenie rodzaju i rozciągłości służebności 
i użytków, oraz przywrócenie takowych, o ile to będzie może- 
bnćm i nie pociągnie za sobą zupełnego rozstroju obecnie 
istniejącego gospodarstwa dworskiego, może i powinno być po­
zostawione miejscowym władzom do urządzenia włościan (to 
jest, komisarzom rewirowym i komisjom spraw włościańskich). 
Co się zaś tycze spraw o przywrócenie służebności i użytków 
w tych warunkach, w którychby to połączone było z zupełnym 
rozstrojem zaprowadzonego obecnie przez właściciela dóbr go­
spodarstwa, niemnićj, o wynagrodzenie włościan na takie słu­
żebności i użytki, które wcale nie będą mogły być przywrócone, 
załatwienie sporów tego rodzaju, przedewszystkićm należałoby 
pozostawić dobrowolnym pomiędzy właścicielami dóbr a wło­

ścianami układom, z zastrzeżeniem wszakże, iżby takowe przez 
właściwe władze do spraw włościańskich były zatwierdzone. 
Gdyby układy podobne nie nastąpiły, to ostateczne załatwienie 
sporów w tćj mierze zachodzących, nie może być na teraz po­
zostawione miejscowym władzom do spraw włościańskich, a to 
z powodu niemcśności ułożenia w czasie obecnym szczegółowych 
i stanowczych w tym przedmiocie przepisów. Przepisy te mogą 
być wydane tylko po rozpoznaniu i porównaniu pomiędzy sobą 
szeregu danych pojedynczych wypadków. Z tego przeto po­
wodu, włożyćby należało na komisye spraw włościańskich 
obowiązek, izby przy bezzwłocznym przywróceniu tych służe­
bności i użytków włościańskich, gdzie to natychmiast i bez zu­
pełnego rozstroju gospodarstwa dworskiego może mieć miejsce, 
co do innych czyniły, każda komisya oddzielnie, stósowne przed­
stawienia, oparte na dokładnóin zbadaniu istoty zachodzącego 
wypadku, z domieszczeniem swój opinii względem wynagrodze­
nia włościan, co do każdego szczegółowego wypadku.

Z uwag przeto powyższych komitet urządzający posta­
nowił:

pod względem przywrócenia praw włościan do dogodności 
i użytków', zobowiązać komisarzy rewirowych i komisye spraw 
włościańskich:

1) do ustalenia rodzaju i rozciągłości dogodności i użytków 
do których włościauie mają prawo, bez względu na to, do ja­
kich gruntów pr wa te są przywiązane;

2) do przywrócenia dogodności i użytków, gdzie to jest 
możebnóm i nie pociągnie za sobą zupełnego rozstroju gospo­
darstwa dworskiego.

Uwaga. Za zupełny rozstrój gospodarstwa dworskiego 
uważać należy przywrócenie włościanom prawa do pasania by­
dła : a) na ugorach w tych dobrach, w7 których zaprowadzone 
zostało gospodarstwo wielopolowe bez ugorowania; b) na po­
przednim oddzielnym pastewniku, jeżeli takowy został zaorany 
i obsiany lub zasadzony przed wydaniem ukazów z roku 1864, 
oraz wprowadzony w systemat, gospodarstwa ogrodniczego, 
sadowego lub polnego; wreszcie c) w niektórych innych szcze­
gólnych wypadkach, które tu mogą być włączone nie inaczćj 
jak na przedstawienie miejscowych komissyi spraw włościań­
skich, z upoważnienia komitetu urządzającego;

3) Na zasadzie zebranych odpowiednie punktowi 1 niniej- 
szćj uchwały, wiadomości co do wszelkich dogodności i uży­
tków, do których włościanie mają prawo, do opiniowania co 
do każdego danego szczegółowego przypadku pod względem 
zamiany dogodności użytków włościańskich nadane lub wyna­
grodzenia pieniężnego włościan za służebności i użytki, które 
albo wcale nie będą mogły być przywrócone, lub tćż, których 
przywrócenie pociągnęłoby za sobą zupełny rozstrój gospodar­
stwa dworskiego;

4) do podania zasad ogólnych do zmiany lub wynagrodze­
nia, na podstawie decyzyi co do pojedynczych danych wypad­
ków zapadłych; •

5) do poświadczenia i zatwierdzenia zawieranych w przed­
miocie dogodności i użytków, pomiędzy właścicielami dóbr, 
a włościanami, dobrowolnych układów w sposób jaki w tćj 
mierze został przepisany.

Podział spraw dotyczących dogodności leśnych i pastwi­
skowych, komitet urządzający postanowił dopełnić przy ogól- 
nćm rozstrzygnięciu kwestyi, dotyczącój oznaczenia władz wła­
ściwych do rozstrzygania sporów w przedmiocie praw grunto­
wych włościanom służących.

Oryginał podpisali: Namiestnik prezes, tudzież członko­
wie komitetu urządzającego.

GALICYA.
Kraków, 21 września. Telegrafują ztąd do Bresl. Z tg. 

iż właściciela drukarni p. Wywialkowskiego skazano na 8 mie­
sięcy, p. Kralkowskiego na pół roku ciężkiego więzienia w kaj­
danach. Obydwaj założyli rekurs do władzy wyższój.

francya.
Paryż, 19 września. Dzienniki włoskie przynoszą nam 

szczegółowe wiadomości o konwencyi frankowłoskićj, 15 b. m. 
względem kwestyi rzymskićj zawartej. Ze strony rządu fran­
cuskiego miał ją podpisać Drouyn de Lhuys, ze strony Włoch 
pp. Nigra i Pepoli. Francuzi opuszczą w dwa lata Rzym, co­
fając w pewnych odstępach czasu tyle wojska, ile rząd papieski 
uf irmować potrafi swego. Włochy respektować będą granice 
państwa kościelnego i nie dopuszczą wtargnięcia 'doń band 
zbrojnych. Stolica Włoskiego Królestwa przeniesioną zosta­
nie z Turynu do Florencyi. Dnia 1 października zwołane zo­
staną izby włoskie, którym rząd przedłoży tekst kouwencyi 
z Francyą.

Dzienniki francuskie podają te szczegóły, zwalając odpo­
wiedzialność za nie na dzienniki włoskie. La France po­
wiada, że w rokowaniach Francyi z Włochami wcale nie cho­
dzi o Rzym, ale o Wenecyą. W ogóle nie bardzo rozumieją, 
co powyższe warunki zawierają korzystnego dla Włoch.

Mówią, że rząd cesarski zawrzeć chce 750 milionów fn-n-' 
ków pożyczki, których użyje na dokończenie robót publicznych 
w Paryżu i departamentach.

Liberalne środki zapowiedziane przez Narvaeza są zwy­
kłe obiecanki każdego nowego ministerstwa w Hiszpanii.

Opowiadają za rzecz pąwną, iż rząd hiszpański energi­
cznie wystąpi przeciw Peru, co się zaś tyczy St. Domingo, za­
pyta Kortezów.

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 22 września. Dzisiejszy Gonstitationnel 

pisze; -
Włochy spowodowane koniecznością zorganizowania no­

wego państwa i względami strategicznemi, politycznemi i ad­
ministracyjnemu objawiły rządowi francuskiemu chęć przenie­
sienia stolicy. Francya mniema, że nadszedł czas traktować 
o warunkach opuszczenia Rzymu. Porozumiano się tedy, jak 
następuje; Włochy zobowiązują się szanować-teraźniejsze te-

rytoryum papieskie, jakoteż zapobiegać zaczepkom na jego 
granice, przyjmują część długu państwa papieskiego za pro- 
wincye, które da .niej do Rzymu należały. Francyacofać bę­
dzie swe wojska wedle postgpu organizacyi wojsk papieskich; 
w dwóch latach Rzym zupełnie opuści..

Turyn, 22 września. Izby zwołano na 5 października.
Scbwalbach, 21 września. Cesarz rosyjski przybył 

dziś o 10’/2 przed południem i odjechał po blisko godzinnćj 
rozmowie z cesarzową Eugenią. Prawie równocześnie przy­
był odwiedzić cesarzową arcyksiążę Szczepan.

Turyn, 21 września. Wczoraj wieczorom przebiegało 
po ulicach miasta około stu młodzieńców, krzycząc: „Precz 
z ministerstwem!“ Zbiegowisko to z braku udziału publiczno­
ści, bez wkroczenia policyi ustało.

Wrocław, 21 września. Walne zebranie akcyonaryu- 
szy górnoszląskićj kolei żekznćj odmówiło podjąć się budowy 
kolei poznańsko bydgoskićj bez gwarancji rządowćj.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Kościan, 20 września. Przy kopaniu fundamentu .znaleziono 

w P. starożytną monetę złotą, która na jednej stronie przedstawia 
rękę, oznaczającą zapewne Opatrzność, z napisem w otoku: Bolesław. 
Na drugiej stronie monety znajduje się krzyż ozdobiony półksiężycami 
z dość wyraźnym napisem zgłoskami szeroko rozstawnemi: ,,Vrocisla- 
via eivitas“ i rok 1070.

— * W książce podręcznej, którą lwowskie namiestnictwo co­
rocznie wydaje, znajdujemy niektóre ciekawe data o stosunkach gali­
cyjskich Wedle tegoż podręcznika wynosi liczba mieszkańców Gali- 
cyi 4,632,866, prócz cudzoziemców zamieszkałych tamże, których jest 
143,560. W r. z. w Galicyi zachodniej odbyło się 17,893 ślubów, w Ga­
licji zaś wschodniej 34,112; w obydwóch częściach narodziło się ogó­
łem 202,745 dzieci z prawego i 20,100 z nieprawego łoża, bez poli­
czenia w to dzieci nieżywo narodzonych. Umarło osób 166,291. Gruntu 
produktywnego posiada Galicya wschodnia 8,543,062 włók austryac- 
kich, z których 3,741,855 włók roli i 2,635,555 włók lasu. Galicya za­
chodnia ma na 3,15S,074 włók gruntu produktywnego 746,997 włók 
lasu, a 1,716,129 włók roli. Najwięcej produkowano owsa i jęczmie­
nia, mianowicie 10 milionów mac owsa, a 7 milionów raac jęcz­
mienia. W czterech wschodnich powiatach produkowano 35,397 cent, 
tytoniu. Ze statystyki miast godne uwagi następujące szczegóły: Lwów 
posiada majątku gminnego 6,483,806 florenów w. a., Dorohobycze zaś, 
mała na pozór mieścina 1,113,897 złr., podczas gdy miasta jak Tar­
nów, Rzeszów, Bochnia mało co nad 600;000 złr. w. a. majątku gmin­
nego posiadają. Tarnopól posiada blisko millGna. W ogóle miasta 
zachodniej Galicyi stosunkowo są uboższe od miast Galicyi wscho­
dniej. Budżet miast galicyjskich przedstawia pod względem deficytu 
pocieszające cyfry, a niektóre miasta wykazują nawet przewyżki. I tak 
Brzeżauy wydały w r. 1863 ogółem 21,206 fl. w. a., a miały dochodu 
38,114 fl. w. a Lwów oszczędził 27,000 fl. a Kraków blisko 100,000 
fl. w roku zeszłym.
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— * .„Jakkolwiek Lwów, pisze G. W ars z., jest dziś jednćm 
z ważniejszych ognisk oświaty, jakkolwiek posiada udzielne piśmien­
nictwo peryodyczne, jednak między pismami wydawanemi w Warsza­
wie znajdują się takie, które i Galicyan interesowaćby mogły. Wszyst­
kie nasze pisma literackie i garstka specyalnych zasługują bezwątpie- 
nia na to, aby się niemi zajmowała cała publiczność polska. Niektóre 
nawet z nich, mianowicie zaś illustrowane jak Tygodnik, Przyja­
ciel dzieci wypełniłyby luki, którym miejscowe środki Lwowa nie 
są w stanie zaradzić na teraz. A jednak współudziału tego zajęcia 
się warszawskiemi literackiemi pismami zupełnie nie widzimy, nawet 
kiedy żadne przeszkody nie tamują obiegu. Tak np. Tygodnika 
IIlustrowanego, pisma które dla historyi, archeologii, opisowości 
kraju naszego stało się tak cennem, drogą księgarską idzie do Lwowa 
5 egzemplarzy, a pocztą tyleż! Przyjaciel dzieci, Kmiotek, 
Czytelnia Niedzielna wcale się nie rozchodzą po Galicyi, a Bi­
blioteka Warszawska widziana jest przez kilku tamtejszych uczo­
nych jako rzadkość bibliograficzna w jednym egzemplarzu. A jednak 
Galicya rozwiuięta jest dość silnie umysłowo. Na historyą polską 
Szujskiego znalazło się tam półtora tysiąca prenumeratorów, cyfra 
jak na nasz ogół bardzo imponująca. Niepodobna przypuścić, aby 
z tęgo półtora tysiąca, dziesięciu przynajmniej na sto nie znalazło się 
takich, którzyby chętnie prenumerowali tak pożyteczne pismo jak 
Tygodnik Iilustrowany, lub inne. Wyższy nieco koszt prenu­
meraty z powodu obowiązującego stępia w Galicyi, nie podnosi znowu 
ceny tak, aby nieprzystępną była ogółowi. Nie zupełnie też winić 
możemy o obojętność czytającą publiczność galicyjską, bo ta zachę­
cona do pisma pożytecznego niewątpliwie okazałaby się chętniejszą. 
Jest w tej sprawie pewna niezaradność księgarstwa lwowskiego, które 
pozbawione ludzi energicznych i dość zamożnych, nieumie czy niechce 
zająć się czynnie tym przedmiotem. Dobrzeby więc było aby który 
z warszawskich znaczniejszych księgarzy filią swoję we Lwowie i Po­
znaniu założył, a tym sposobem dla nakładów warszawskich tamtej­
szą publiczność czytającą zjednał“ Tyle G. Warszawska o Lwo­
wie. Dodamy, że Poznań co do Tyg. Illustro wanego w nieco ko- 
rzystniejszem przedstawia się świetle; co do Kmiotka i Czytelni 
niedzielnej powiemy, że do roku zeszłego wydawnictwo jedno 
z tych pism, niepamiętamy którego, nie postarało się wcale, aby je 
zamieszczono w pruskim cenniku urzędowym gazet, samo więc sobie 
przypisać musi winę niewielkiego u nas odbytu; co do Biblioteki 
Warszawskiej oddrukowaiiśmy uwagę G. Warsz. o Lwowie, cho­
ciaż zastosować przez to by można do nas przysłowie: „Przymawiał 
kocioł garnkowi a sam smoli.“ U nas Bibl. Warszawska jest 
także białym krukiem. Co do sposobów rozszerzenia prenumeraty 
pism warszawskich w Poznańskiem i Galicyi, wieleby pisać można- 
A naprzód o przeszkodach, jakie rząd rosyjski stawia niezależnemu 
dziennikarstwu polskiemu; ale ponieważ co do tego punktu narzeka­
nia nasze trafiałyby jak groch o ścianę, pomijamy je, gdyż zdaniem na­
szem mieszkańcy Królestwa, gdzie sobie jako tako sami pomódz mogą 
odnosić się do rządu wcale nie powinni. Mimo ścieśnień prasy w War­
szawie, zdaniem naszem Tyg. Illustro wany, G. Warszawska 
z której nieraz czerpiemy, i Bibl. Warsz. zasługują na jak najwięk­
sze u nas rozpowszechnienie. Jak go dokonać? Powiemy teraz tylko 
jak je wydawnictwa warszawskie utorować mogą. Oto przez zniżenie 
ceny dla Galicyi, Księstwa, Prus Zachodnich i Wschodnich i Salaska 
o tyle, ile opłata stempla rządowego w każdym z obu państw sąsie­
dnich Kongresówce wynosi. Wydawnictwa warszawskich pism po­
winny naśladować kolej żelazną reńską, która belgijskie żelazo za 
tyle niższą cenę oq niemieckiego przewozi, ile wynosi cło graniczne. 
I do ceny pism peryodycznych zastósować można to, co koleje żela­
zne mają na uwadze przy taryfach dyferencyjnych. Wydawnictwa 
warszawskie powinny po prostu rozważyć: czy korzystniój jest dla 
nich mieć prenumeratorów w Galicyi i Poznańskiem przy niższej pre­
numeracie, czy me mieć ich wcale. «

„. „. „ ™ Przybyli do Poznania dnia 22 września.
BAZAR. Wł. dóbr Stablewski z Chał,, w, Szółdrzyński z Siernik ob 

Dembowski i Gostowski z Królestwa Polskiego.
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Ponińska z Komornik, pełnom Tp. 

sko z Król Polskiego. '
HOTEL PARYSKI. Ob. Ulatowski z Morakowa i Rostkowaki z Ja­

rocina, kup. Grosse z Krakowa.
^ERNA HOTEL EUROPEJSKI, Właśc. dóbr Urbanowski z familią 

z Miłosławie, hr, Tyszkiewicz z Grylewa. ' •
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Stów, kupieckie w Powaniu dnia 22 września.
Żyto: słabo, na wrztś. i wrześ-paź. 27'/13, paź.-list. 28, list-grud. 

28’ 4 , grud.-sty. 29 , na odstawę włos. 30% ' ‘ ’
zmiany, wyp. 18,000 kw. . na wrześ. 12" 
grud. 12’%,, stycz. 13, luty 133/s tal. pl.

Berlin, 21 września. Pszenica: i 00 Sunt. w miejscu 50—59 ta', 
pł. wedle jakości Żyto: 83 —84 funt, w miejscu 34%, na wrześ. 
i wrześ.-paź. 32*/,—’/,—%,, paź.-list. 32’j,—33%—33—32'/e, list.-grud. 
31% %—33, na odstawę wios. 35—%—34%, maj-czer. 35%—3G 
35% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—34 tal. pi. Owies: 
1200 ft. w miejscu 22—24, na wrześ. 23, wrześ.-paź. 22 pł, paź.-list. 
21% żąd., list-grud. 21, na odstawę wios. 21%, maj-czer. 22 tal. pł. 
Groch: 2250 funt, do gotowania 46—50 tał. Rzepak zimowy: 1800 
funt, w miejscu 85—86 tal. pł. Olej rzeoiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 12%, na wrześ. i wrześ. paź. 12%—%, paź-liot. 12%—’/3, 
list.-grud. 12’ „— ’%,— %-’/„, grud.-sty. 12”/„—’/„, sty.-luty 12%, 
kw.-maj 12’/,—"/,,—%, maj-czer. 13 tał. pł. Olej lniany: 100 funt, 
bez beczki w miejscu 13% tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miej­
scu bez beczki 14%—%, na wrześ. i wrześ-paź. 13" ,,—14%,—14, 
paź.-list. 13'%,—14, li3t.-grud. 13”,4——’/8, grud.-sty. 13”/,,, kw.- 
maj 14%— V.i, maj-czerw. 14’/,,—’/'3 tal. pł. Wyp : 500 cent, żyta 
i 50,000 kw. okowity.

Wrocław, 21 września. Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto stare 
„ nowe

Jęczmień stary 
„ nocy

Owies 
Groch

nowa

tul.pl. Okowita: maîo 
la » Pa^’ lzn , höt. 12n(UJ

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70—73 €8 62—651
60—64 58 50—54
65- 67 62 59—611
5S—60 56 46—521
42 43 41 38-40
40—42 41 39
34—36 33 32
31—32 28 22—25
60—64 5S 52

Rzep: 212—194—178 sgr za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 202 — 187—177 sgr. z-i 150 funt, brutto.
Rzep łato wy: 186 — 174—152 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto ciszej, 2000 funt, na wrześ., wrześ-paź. 

i paź.-list- 31’/, żąd., list.-grud. 31, grud.-stycz 31%, stycz.-luty 31%, 
kw.-maj 32% tal. pł. Pszenica: na wrześ. 51 tal. żąd. Jęczmień: 
na wrześ. 31 tal. żąd. Owies: na wrześ. 32%, wrześ.-paź. 32, kw.- 
maj 32% tal. pł. Rzep: na wrześ. S9% tał. żąd. 016j rzepiowy: 
słabiej, wyp. 200 cent, w miejscu 12%, na wrześ. 12% żąd., wrześ.- 
paź. 12%—’/,,, paź.-list. 12%—%,, list.-gru. 12%, gru.-sty. i sty.-luty 
12%, kw.-rna] 12% tal. pł. Okowita: dobrze, wypow. 12,000 kw., 
w miejscu 13%,, na wrześ. 13%, , wrześ.-paź. 13’„, paź.-list. 13%, 
list.-grud. 13%, kw.-maj J3'/3 tal. pł.

Szczecin, 21 września. Na targu. Pszenica: 40—50. Żyto: 30 
—34. Jęczmień: 32—34. Owies: 22—26. Groch: 42—46 tal pł.

Na giełdzie: Pszenica: kończy niżćj, 85 iunt. żółta w miejscu 
50—55, nowa 47—51, 83—85 funt, żółta na wrześ.-paź. 55%—%—%, 
paź.-list. 53%—%—%, na odstawę wios. 56%—56 tal. pł. Żyto: mało 
zmiany, 2000 funt, w miejscu 32’/,—33%, ua wrześ.-paź. i paź.-list. 
32%, na odstawę wios. 34%—35, maj-czerw. 35’/,, czerw.-lip. 36% tal. 
pł. Jęczmień: 70 funt, nadod. w miejscu 30—%, march. 30% tał. 
pł. Rzepak zimowy: w miejscu 86—90 tal. pł. Rzep zimowy: 
90-93 tal. pł. Olej rzepiowy: słabo, w miejscu bez beczki 12% 
żąd., na wrześ.-p&ź. 12%,—12—’/,,, paź.-list. 12 , list.-grud. 12%—'.,, 
kw.-maj 12’/,—% tal. pł. Olej lniany: w miejscu z beczką 12’, pł., 
na wrześ.-paź. 12% tal. żąd. Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 
13’/,,—»%,,, a beczką 13”/„, na wrześ-paź 13%— ’/„ pł., paź.-list. 
13’/, żąd., na odstawę wios. 13’/,—% tal. pł. Zameld. 50 w. pszenicy, 
50 w. żyta, 500 cent, oleju rzep, i 100,000 kw. okowity.

BydgOSlCi, 21 wrześu. Pszenica: 128—130—132 ft. wagi h. 54 
-56-60, nowa 126-128—132 funt. 46-48—52 tal. Żyto: 120-125 
funt. w. hol. 27—29 tal. Groch: 32—34 tal Jęczmień: 10S—112 
funt. w. hol. 25—28 tal. Rzep i rzepak: 82—85 tal. Okowita: 
8000% Trall. 14% tal.

Bank u. lir. ud. Z tg nisze pod d. 19 b. tn., że z przesileniem 
piehiężnćm w Anglii zdaje się łączyć przesilenie sił roboczych. We 
wszystkich większych powiatach zaniechano robót. W Staffordshire 
przestało tylko ]S,000 górników pracować, a w Tyne musialo kilka 
znacznych odlęwalni żelaza zaniechać pracy z powodu braku sił ro­
boczych. Lubo wypada dalszych oczekiwać objaśnień co do najbliż­
szych powodów rzeczonego wzburzenia, nie może ono przecież ude­
rzać w kraju, w którym prawo stowarzyszenia od wielu lat zwykło 
się uważać za ogólne lekarstwo przeciw wszelkim chorobom społe­
cznym. Zdaje się, że na teraz można być przygotowanym na znaczne 
zakłócenia spokojności, którym polieya wszystkiemi siłami zapobiedz 
usiłuje.

Warszawa, 17 września. Rada związkowa Towarzystwa drogi 
żelaznej warszawsko-wiedeóskiój zawiadamia niniejszém akcyonaryu- 
sżów, że udecydowana przez ogólne zgromadzenie z dnia 29 sierpnia 
r. b. dywidenda roku 1863 po rs. 5 na każdą akcyą, ostatetznie te­
raz ustanowiona, będzie wypłaconą w kasach poniżej wymienionych, 
za złożeniem kuponów właściwych ze specyfikacyą numerów a mia­
nowicie :

w Warszawie w kasie głównój dróg żelaznych; 
w Wrocławiu w kasie zjednoczenia bankowego szląskiego; 
w Berlinie u domu bankowego Feiget Pinkus ; 
w Krakowie u domu bankowego Helcia;
w Amsterdamie u pp. Lippmann, Rosenthal et Cump.
Na kupony, na które już została uiszczona przedpłata w ilości 

rs. 1 k. 50, przypada reszty dywidendy rs. 3 k. 50; dywidenda na 
kupony od akcyi pożytkowych (actions de jouissance) wynosi rs. 2.

Wypłata kuponów nastąpi w czasie od dnia 18 września do 
dnia 18 października r. b., kupony któreby w tym terminie nie były 
przedstawione do wypłaty, zostaną dopiero zrealizowane przy wypła­
cie dywidendy za r. 1864.

W kasie dróg żelaznych w Warszawie kupony wypłacają się 
w czasie wyżój oznaczonym, codziennie, wyjąwszy dni świąteczne, od 
godziny 10 z rana do 1 z południa.

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

handlerza Herrmanna Asch, dotychczasowy in- 
terimisticzuy administrator, kupie: Ludwik 
Epliraim w Poznaniu, na definitywnego za- 
rządzcę mianowany zastał.

Poznań, 12 września 1864. (3251)
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Walne zebranie Towarzystwa ekonomów 
powiatu Średzkiego, odbędzie się w Środzie 
dnia 2 października r. b. w hotelu p. Hiitnera 
o godzinie 4fćj po południu, na które wsdy- 
Btkich członków niuiejszćm zaprasza

[3254] Dyi^efecya.
Szkoła wyższa katolicka w Rogoż nie roz­

poczyna nowy kurs dnia 11 października 1864. 
(3220) X. Gawrecki, dziekan.

Do wypuszczenia najmuićj żądającemu wy-
reperowania wieży na ko.ciele i stajni plebań­
skiej, wyznaczyliśmy termin tir w domu ple­
bańskim na dzień 27 b. m. o godzinie 10 przed 
polud., na który tćj reperacyi podjąć się chcą­
cych zapraszamy z tćm nadmienieniem, iż 
kosztorysy i warunki codziennie mogą być 
przejrzane. (3246)

Białężyn. pod Mur. Gośl ną.
Kolegium kościelne.

K». J. Wąchalski.

Elew do gorzelni może się zgłosić do rządzcy 
gorzelni w Dom. Kruszę ,, o pod Czarnkowem. 

(3108)_______________________________
Uczniowie, uczęszczający do tutejszego gi­

mnazjum Alar. Magd, znajdą pomieszczenie 
i troskliwą opiekę, tak męzką jako i macie­
rzyńską u familii. Gdzie? w skażę Prof. Szulc, 
Jezuicka ul. No. 4,_________________ [3157 j_

Kupczyk młody, który ładnie pisze, znaj­
dzie miejsce. Adres swej proszę złożyć do 
eksped. Dziennika pod Ne. 100. X. f §252]

Dnia 12 b. m. znalazł się wyżeł kasztano­
waty w pierwszćm połą. Właściciel raczy się 
zgłosić do Dom. Ociąż pod Ostrowem. [3229]

Instytut mój dla chorych 
na oczy

znajduje się teraz przy Wilhelmowskim placu 
No. 6. Jestem w' domu codzień oprócz niedzieli 
od 9—11 i od 3—4 godziny.

[3232]_______________Dr, Wiinn.
Przy ul. Weneckićj pod No. 114 jest wy­

godne pomieszkanie od 1 października r. b. do 
wynajęcia.______________________ [324OJ

Grobla nr 25. (3217)
Pokój obszerny na 1 piętrze do wynajęcia.

Na stancją prz jmuje studentów M Nikin- 
ska. ulica Wrocławska Nr. 34. (3250)

Szanowną publiczność ośmielam się uwia­
domić, że po zrzeczeniu się snółki z p. Kałubą, 
z ił: żyłem na rogu Wrocławskiej ul. pod Nr 29, 
skład zaopatrzony we. wszelkie roboty siodlar- 
skie i rymarskie. Przytćm wszelkie roboty 
tapicerskie spiesznie wykonywam.

•I. Tomaszewski,
(3249) siodlarz.
Folwark we wsi Bestwiniu, w powiecie kro­

toszyńskim, '/2 mil' od Zdun, ’/2 mili od Ko­
bylina i % mili od Krotoszyna odległy, zawie­
rający 228 mórg, 31 prętów dobrćj pszennćj 
ziem', włącznie 50 mórg wybornych łąk, lecz 
bez inwentarza, jest z wolnćj ręki od św. Jana 
r. p. do sprzedania. Bliżćj u właściciela

WV. Weiclimau,
(3245) w Śremie.

Dobra ziemskie,
Kuźnica nowa i I®odłęże szla­
checkie« na pograniczu Królestwa Pol- 
sk ego i Pruskiego położone, mające rozległo­
ści 1500 mórg nowo-polskicb, z tych jest grun­
tu ornego 569 mórg, łąk 126 mórg, lasów 126 
mórg, są do sprzedania każdego czasu. Na 
folwarku Podłęża jest komora celna, z którćj 
oraz z pięciu budynków przez służbę skarbową 
zajmowanych czynsz 1580 złp. Dochód z pro­
pinacji 3.500 złp. / (3244)

Aukcya mebli.
Z powodu przeniesienia się będę w pią­

tek, dnia 33 września r. b. rauo 
począwszy od godziny 9 sprzedawał drogą pu- 
blicznćj licytacji gotówką najwięcój dającemu, 
w [ arterze domu położonego przy ul. Wilhel- 
mowskiej pod No 2 obok hotelu Sterna, wy­
borowe ruchomości, składające się z dobrych
mebli mahoniowych i brzozo- 

wych
jako to: sofy, szezlongi, biurko cylindrowe, 
stoły i krzesła, komody, lustra, szafy do ubioru 
i bielizny, łóżka z materacami na sprężynach, 
kóldry, umywalnie, kobierce, lampy, samowar, 
herbatnik, naczynia koprowe, szklane i porce­
lanowe, sprzęty kuchenne, domowe i gospo­
darskie. Kobei,

[3234] komisarz aukcyjny.
Dom. Klony pod Kostrzynem ma na sprze­

daż 220 sztuk tłustych braków. [3255]

Poszukuję studeztów na stancyą; mieszka­
nie moje będzie od ś. Michała na Zielonym 
Ogrodzie. Bliższa wiadomość ulica Jezuicka 
No. 6 na I piętrze u p. Hermann. [3257]

Studentów na stancyą i stołowai.ie przyj-
muje się ul. Wilhelm. 26, II piętro. [3230]

Losy do loteryi pruskićj 4 klasy, % po
53% tal., >/2 po 262/3 tal., % po 13% tal., 
sprzed, i rozsyła. Wolf Zadek,

(3247) Poznań, Małe Garbary Nr. 7.

IRT Dobrą wełnę ’H®
na pończochy i szkarpetki poleca 
po bardzo umiarkowanych cenach

J. Pawłowska,
(3258) w Poznaniu, ul. Wrocławska 6.

Haftowane firanki i zasłony okien
poleca w największym doborze *

[3256]
Juliusz l,a»ch

plac Wilhelmowski No. 3 w hotelu du Nord.

Świeże duże. elbl. Minogi, śledzie
Matjes i franc. Bulion w tablicach po­
leca [3253] A. Remns,

Wina mozelskie
butelka począwszy od 7 % sgr.,

Wina czerwone
butelka począwszy od 8 sgr. Najwyborniejszy 
rum i koniak poleca

handel win węgierskich
L. Silbersteina,

[3248] dawnićj Ticliauera.
Świeże węgorze wędzone

pokca Józef Wachę,
[3163J Rynek 73.

W poznańskim teatrze miejskim
wielkie przedstawienie 

figur sztucznych.
W piątek, dnia 23 b. m. panujący 

przypadkowo, krotochwila w 2 autach, 
poczćm wielki mechaniczny balet i metamor­
fozy. Na zakończenie wielkie przedstawienie
z baletu jezioro wieszczek, (Feen- 
see.) Szczegóły w zawiadomieniach teatralnych.

(3242) Schmieyerliny.
KOKS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 21 września 
pMfck | •/. |*4*mic| 

Pstycz dobrow...
— rząd. 1859...
— »0, 52 konw.
— 54, 55,57,
— 1856..............
— prem. 1856...

Obligi dług, skarb.
— Marchii...........

Utarty zut. March.
— Pras Wach...

|4%l - Wl%

— Pomor..

— W.Kz.Po«n....
— — — (nowe
— — — (nowo
— SzlązUe.—
— gwar. B.......
— Pro« Zach..

— rent March....
— Pomor........
— W. Ks. Posil 
— Pr. Wi i Zach 
— Nzdrećakie....
— Baakie............
— Szląskie........

Ptplwy MgnnlesDo.
¿astr, m taił.-----
— PoŁ naród....

4%
5
4
47,
47,
3%
3%
5%
87,
37,
4
3%
4
4
3%
4
3‘A
»7,
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5
5

105»,
96

101V. 
101’ 
127’ 

89

87
84

.94'
87
99

94’/.'
91’/,! -

94% 
97% 
97»,

97 % 
987, 
98'/,

60%
69

7«| łąduo pl»fc f

Austr. Obi. 26 ) Ł. 77 li
ansy. 5 poiy. tótieil 4 ?5%
— i — ........ 5 — 87%,

•iOSy. poi. ar.stid 6 — 90
Polak, obligt str.nrb 4 — 73’/,1

— Cert. A. 300 ri. 5 — 90%
— — B. 200 ri. _ —
— Lis. z. a.wR.S. 4 76’/,
— Ob. estk. «00 s. 4 89 -Fieni^dss.

FrydrycŁsdory....... — - 113%
Ląjdory.................... — — 110%
Złota, funt cel.... — — 462 1
Srebra — di ta.. — — 30 1
Saskdo bil. kas...... — — 99%
Niess. bankn_........ — — -— płat, w Lipsku — — 99’.
Austr. łwok........... — — 87
Polskie bil. bank. — — 78%
Diak. bank, od wek. — -•

Akcjo kolol iolsr.
1 Galie. K. Ludw. . » — 104%,
1 Berlin- Anhali...... 4 — 186
1 Beriin-Hamb........ 4 _ 139
1 BerL-Poezd.-Magć 4 __ 219
! Bari.-Ssciccin...... 4 130'/,

Wrocu-Ereib......... 4 130%
— najao*-...... 4 _ -

Brseg-Hiskie........ 4 - — 1
Kożlo-Rogamiii.... 4 - 54 j

— pierwot...... ( <7. - 1 - i

DoIno-Sri.M&r-h..| »

— pierwot......
Póła. Ir/iŁ-Wilh 
GôrnO'SxL A. i C.

— Litt. B.......
Opol-Taraowie....

ikejt b.hk. I kredy.. 
Serb Stew. bas... 
Beri. Tow. hand.

Królew. (lito.........
Lipsk. Btow. bród 
Magd. bank. pry w. 
Pomor. bank rycet. 
Pezn. bank. prow. 
Prask, adz. bank. 
S-sląak. Stów, bank.:

ikej« pr«eu)»»łow». 
Beri. iab. koi. żo!. 
Mir.crwy Sriąsłćej
Concordia................
Magd, assek. ogn, 
Okllg. t fruw. pl«r». 
Beri.-Aahait...........

jłwiak/rfir odpo«ied«ialnr i wydawca w

1% 1 pl»a.

1’ - 96
4 71%
& —-• ——
4 - 63’,e'
3% 159%;
3% — — 1
4 — 70%;
»7, — 977,-

* 121
4 — 111 !
4 104%[
4 977,
4 98%)
4 — lOO'/,1
4 — 104 I
4 — 773/,:
4 — 95 1
4 — 96 %l
4 96 — !
<’/. — 139%!
4 107% — 1
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